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Jakiem widzi sanacja

„ P t K o S s n i e ,  k t ó r e  n a d c h o d ź * ”
a jak ie  ono jest w  rzeczywistości i co reprezentu je?

W arszaw ski tygodn ik  „N aród  i 
P aństw o" („n a p ra w ia c ze " ),  po- 
tijął p ió b f charakterystyki „poko 
lenia, k tóre nadchodzi". Po  slusz 
nem stw ierdzeniu  że chociaż sta­
le s łyszy  ? 'ę  o stawaniu „fron tem  
do m łodzieży", znajom ość je j  na­
dal now ierzchowna poza m iesza­
niną haseł n iem a jeszcze w  spra­
wach m łodego pokolen ia „żadnej 
koncepcji, żadnej uczciw ej a n a li­
zy i  syn tezy". A  tymczasem  —  zda 
niem pisma które w  pełni podzie­
lam y —  dzie ją  6ię w śród „nadcho 
ćzącego poko len ia " rzeczy cieka­
we i doniosłe.

Jakie zn ran y  w idzi przedewszy 
stkiem w  życiu  m iodych —  wspo 
umiane pism o?

R A D Y K  A L tZM  M ŁO D Y C H

P ierw szą  z nich, to daleko posu 
P ięta  raayka lizac ja :

„Starszem u społeczeństwu jest 
w  ogólnym  zarysie znany proces 
radyjka! i za c ji poglądów  społeczno 
gospodarczych, pod którego zna­
kiem odbyw a! się rozw ój m łodzie­
ży w  ostatnich. latach. Proces ten 
ob jął całą m łodzież, je że li nie 
przeniknął, to  w  każdym  razie  za­
drasnął, każde ugrupowanie mło­
dzieży. W  pochodzie swym zigno­
rował zupełnie w szelk ie podziały 
i lin je  dem arkacyjne: podział na 
m łodzież prorządow ą i opozycyj­
ną, na lew icow ą, praw icow ą, cen­
trową, h a  katolicka i w,olnomyśli- 
cielską. N ie  je s t dziełem  przypad­
ku, że grupa na jbardzie j konser­
watywna wśród m łodzieży akade­
m ickiej, k tóra tylko form aln ie  ule 
g ła  procesow i radyka lizacji, p rzy j 
mująe za ledw ie n ew re  elem enty 
postawy i nieco fra zeo lo g ji rady­
kalnej, t. zw M yśl M ocarstwowa, 
nadała swojemu organow i praso­
wemu w ielom ów jącą  nazwę „Bunt 
M łodych ". Centrowe, kato lick ie  
„O drodzen ie" przechodziło w  jed- 
nem ze  swych  środowiSK, w W il­
nie, skra jn ie  radykalną, t zw , 
.dcmbińszczyznę". I  m łodzież pra 

w icowa, drobnomieszczańska. en­
decka n ie  oparła  się naporow i ra 
dykalizmu. Pęk ła  obręcz, nadwyi ę 
żona naciskiem  od w ew nątrz róż­
nych sił, a z je j  pęknięciem  wyda 
liła  s ię z  szeregów  N arodow ej De 
m okracji m łoazież bardziej im 
pulsywna a le  też  hardziej zdecy­
dowana, tw orząc nowe ugrupowa 
nie —  Obóz N arodow o - R ad jka l- 
ny —  k tó ry  i dziś jeszcze, po fo r  
malnem zlikw idow an iu  przez w ła  
dze, da je  od czasu do czasu znal, 
życia w  postaci aktów  teroru. Je­
że li dodać stała, znacznie w cześ­
n ie jszą  i świadomszą, ewelucję 
Związku Po lsk ie j M łodzieży  De­
m okratycznej R. P  i Leg jonu  Mło 
dych, skolei postawę szeregu od­
m ian m łodzieży socja listycznej, 
posiadających  duży zasięg  pośród 
młodzieży robotn iczej, w reszcie 
przem iany ideologiczne organ iza- 
cy j m łodzieży w ie jsk ie j, to okaże 
się. że  proces radyka lizac ji św iato 
pog lądow ej w  przekroju społeczno 
gospodarczym  ob jął rzeczyw iście 
całą m łodzież".

Źródło je j  tkw . w  warunkach 
gospodarczych, w  strukturalnym  
charakterze kryzysu, ciężk iej sy­
tu ac ji zaw odow ej młodych, w yn i­
ka w reszc ie  z  ruchu umysłowego 
m łodzieży.

M ŁO D Z I —  S T A R Z Y

Drugim  zram iennym  procesem, 
je s t oderw an ie się m ludegn  poko­
len ia  "d  pokolenia starszego.

..D rugim  procesem  w  łoni< mlo 
dego pokolenia, k tóry zna się le ­
szcze oowszechnie, przynajm niej 
r zewnętrznych  przejaw ów , jes t 
proces odchodzenia m łodzieży od 
starszeco społeczeństwa. M a on 
wspóm ą cechę z poprzednim  —  
powszechność. I  tu znowu nie by­
ło tak ich  podzia łów  i takich Jińij 
ćemańkacyjnych, którychby on nie 
zlekcew ażył. O lbrzym ią ew olucję  
em ancypacji przeszła m łodzież, 
której o rgan izac je  by ły  jedvi ,e 
przedłużeniem  w  dół party j. D w ie

Gdańsk obsrża
op ła ty  pocztowe  

w  obrocie z Polską
Gdański zarząd pocztowy pow.a 

dom ił nasze M in isterstw o Poczt i 
T e le g ra fów  o obniżeniu taryfy 
przesyłek lotn iczych  do Polski. 
P rzesyłan ie z Gdańska do Polski 
♦trogą lotn iczą listów  i paczek 
ŁWtfcn a lo  o  20 proc-

frondy w  stosunku ao starszego 
pokolenia w ytw orzyły ' się w  obo­
zie endeckim. Obóz Narodowo-Ra 
dykalny i Związek M łodych N aro­
dow ców ".

„Jednej było zamało zdecydowa 
nia i o tw arte j walki, drugiej" za- 
dużo uporu i opozycji d la opozy­
c ji. M spoina była  im  w  każdym 
razie  konkluzja, że m łodzież nie 
chce być objektem  taktyki po li­
tycznej upadłego systemu, chce 
w id zieć  w łasny cel i do n iego 
zm ierzać. Część m łodzieży pozo­
sta ła  wprawrdzie p rzy  Stronnic­
tw ie w’ t. zw. W ydzia łach  M ło­
dych. M y liłb y  się jednak, ktoby 
sądził, że im ędzy n ią  a starszem 
pokoleniem endeckiem istn ieje zu 
ptlna harm orja .

Jeszcze ostrze j zarysow ał się 
kon flik t w t zwr. obozie prorzado 
wym  ze w zględu  na o fic ja ln y  ch i 
rakter, jak i czynniki sprawujące 
w ładzę w  państw ie z natury rze ­
czy nadać m usiały stosunkowi 
ctarszego społeczeństwa do mło­
dzieży. I  tu m łodzież dopytywała 
się w ielokrotn ie o cel. Otrzym y-

I

wala z regu ły  odpowiedź wyniosłą 
i butną: pokolenie nasze w yw a l­
czyło n iepodległość i dobrze zor 
gan.zowato państwo, okazało się 
w ięc  pełnowartościowem , wam 
wypada uczyć się od nas i słu 
chać. Tow arzyszyła  temu n ieliczą  
ca się z psychiką m łodzieży tak­
tyka. p rze jaw ia jąca  się, ju żto  w 
próbie przerzucenia na teren  mło 
dzieżow y koncepcji BBW R, jużto 
w chęci rozb ic ia  oporów od dołu 
—  poprzez „S tra ż  P rzedn ią ", ju ż 
to w reszcie w  n iew ychow aw czej 
dyskrym inacji tych, którym  Wczo 
raj okazywało się zau fanie i 
szczerość w  ro li opiekunów. Utwro 
rżen ie  „S traży P rzedn ie j", posta­
w ianie na e lim inację życ ia  ideo­
wo - politycznego m łodzipży z 
wyższych uczelni w  now ej usta­
w i"  o stowarzyszeniach akademie 
kich, w reszc ie  słynna deklaracja 
senjorów Legjonu  M łodych, to 
stanowczo fakty, które w'środ mło 
dzieży nie m ogły  wzbudzili zaufa 
nia, a nrzeciwnie, wykopać musia 
!y  przepaść między' nią a starszym 
społeczeństwem ".

Kłopoty z deHretem
o ochronie lokatorów

Brak przepisów  wykonawczych 
do ustawy o ochronie lokatorów, 
po wprowadzeniu zasadniczych 
zmian rozporządzeniem  Prezyden ­
ta R. P. z 15 10 1935 r., przyezy- 
nia się do licznych w ątp liw ości w 
praktyce sądowej. W  sądach n iż­
szych instancyj zapadają z  tego 
powodu częstokroć sprzeczne o- 
rzeczenia.

Szczególne trudności nasuwa 
w ciąż stosowanie dekretu wobec 
lokali handlowych i mieszkań 
większych, w y ję tych  z pod ochro­
ny. Pon iew aż zniżka komornego 
dla lokali handlowych uzależnio­

na została w  dekrecie od ka tegorji 
patehtu wykupywanego w  roku 
ub., mnożą się procesy sądowe o 
ustalenie komornego w  tych w y­
padkach, gdy  lokale sklepowe i 
b iurowe były nie w yna jęte  Poża­
rem powodem sporów  jes t usta­
len ie komornego w  lokalach 
w iększych od C pokojowych

Sądy w ypow iedzia ły  się ju ż  za 
niemożnością ustalenia podstawo­
wego komornego w  tej katego-rji 
lokali, gdyż wobec w y jęc ia  ich 
spod ochrony komorne stało się 
przedm iotem  wolnych  umów.

Echa zajść lwowskich
Ualsze w yroki sądowe

LW Ó W , 24.5. W  Sądzie Okrę 
gowym  odbyło się w sobotę kilka 
dalszych procesów karnych prze­
ciwko uczestnikom kw ietn iowych 
rozruchów  ulicznych.

Jako pierwsi stanęli przed są­
dem bracia: A leksander i Roman 
Jaroszowie, oskarżeni o udział w 
ib iegow isku  i rabunek. A leks 
Jarosz skazany został na 2 lata 
■więzienia, Roman na półtora 
D ruga rozprawa odbyła się p rze­
ciwko H ryńkow i Kiszow i, który 
skazany został na 10 mies. w ię ­
zienia. Następn ie toczyła  się roz 
prawa przeciwko Kaz. K ow a lczu ­
kowi i Rom. Św iątkow i, k tórzy o- 
skarżeni byli o kradzież b iżu terji 
w sklepie przy ul. G rójeck iej. K o­
walczuk skazany został na 10 
mies., a Świątek na ró lto ra  roku

K ole jna  rozpraw a odbj la się 
j rzeciwko Annie Ilkow ej, oskar­
żonej o udział w  demonstracjach 
ulicznych p rzy  ul. Sykstuskiej, w 
czasie których oskarżona poma­
gała demonstrantom... przy' w y ­
wracaniu wozu tram w ajow ego i 
w yb ija ła  szyby w  tramwaju. N a  
podstaw ie wyniku rozprawy, sę­
dzia skazał ją  na 7 m iesięcy w ię ­
zienia.

W reszcie  jako ostatni stanął 
M ichał M endyk z Mszany pow. 
Gródek Jagiell., k tóry p rzybyw ­
szy do Lw ow a w  czasie zajść 
w zią ł w  nich czynny udział, i a re- 
sztowany stw ierdził, że zakwestio­
nowane p rzy  nim rzeczy... znalazł 
na ulicyn Mendyka skazano na 7 
m iesięcy w ięzien ia.

Central: denuncjantów
w Gliwicach, na Śląsku Opolskim
K A T O W IC E , 24.5. Od szeregu 

m iesięcy istn ie je  w  Gliw icach 
centrala reem igracyjna, której ce­
lem jes t przygotow yw an ie pow ro­
tu obyw ateli n iem ieckich z e o l­
skiego Śląska po upływ ie kon­
w encji genewskiej do N iem iec.

Centrala ta narazić zajm uje 
się propagandą polityczną i służy 
do podtrzym ywania kontaktu z o- 
bywatelam , polskimi.

Cele ow ej centrali są jeszcze 
dalej idące, m ianow icie reemi 
grantom  przedkłada się w  b.urze 
centrali kwestjonarjusz, w  któ­
rym  najciekaw szy je s t punkt 34, 
pyta jący, czy petent może wska­
zać N iem ców  zagranicznych, któ­
rzy  odnoszą się w rogo  do pań­
stwa niem ieckiego

Cele tego pisma są niedwuzna­
czne.

Socja listyczna gliw icka „Volks- 
zeituug" donosi, że n iektórzy ree­
m igranci k ilkakrotnie przychodzą 
do centrali, by coraz nowem i na 
zw iskam i uzupełniać kwestjona­
rjusz w punkcie 34. Oczyw iście 
w  ten sposób w ielu  obywateli po l­
skich narodowości niem ieckiej 
padło —  jak  donosi „Volkszei- 
tu n g" —  o fia rą  zw ykłej denuu- 
c jac ji.

Pism o wspomniane przynosi 
dalej wiadomość, że  przew idziane 
są różne nagrody za takie .nfor- 
m acje. Podobno na liście figu ru ­
je  m. in. k ierownik „Volksbundu" 
w’ Katow icach  dvr. U litz , któremu 
zarzuca się filo=em ityzm .

SZC ZE R Y  P A T R J O T Y Z M
T rzec ia  cecha, to  „p ro c e s  przy 

w ró cen ia  O byw ate ls tw a  p ie rw ia s f 
kom p a tr jo ty r zn y m ‘ . Ten  proce?  
dokon ał s ię  w  zn aczn e j m ierze

Przegląd prć.sy
A P E L  P Ł K . S Ł A W K A  

„P o lsk a  Z b ro jn a " drukuje w e­
zwanie „d o  leg ion is tów " prezesa 
Związku Leg jon istów , p W a lere­
go Sławka z  okazji odbywającego 
się w czora j w  W arszaw ie  zjazdu. 
W  wezwaniu  tem  czytam y:

„Byliśmy liczbą niewielką, lecz nie­
tylko na zamiary mierzyliśmy nasze 
siły, Umieliśmy natężenie naszej pra­
cy uwielokrotnić, bv liczbę nadrobić. 
I . w ka::d” m z nas w miarę przeby-

n jch , załam ania Się gw arancyj tp0(jn0sii0 się poczucie własnej god- 
m iędzynarodowego bezpieczeń-1 nuści i zautania do sieb.e. To. co we 
stwa i pokoju, pod w pływem  wy-1 własnej dusz’ rozwinęliśmy i wzbc 
ścigu zbró j e f  i hegem onii a iłv  w gacili, pozostanie dla każdego z ńas

u r W Ł  m iędzynarodowych. ■ «■ “ # « ■  ■,abI,k“ m 
Po słusznej, choć n iepełnej oce

nie charakteru „nadchodzącego Po 
Kolenia", pismo n ie daje żadnej 
syntezy. Dowodzenie rozłazi się, 
wszystko rozp ływ a s ię  w śród ogól 
ników, że „m łodzież je s t  ośrod­
kiem przyrodzonego optymizmu i 
entuzjazm u", że w inna się przygo 
towywać do życia  zawodowego o- 
raz społeczno - po litycznego „m y­
ślowo i p raktyczn ie", że ma speł­
niać „ro le  pulsu, w ie lk ie j skarb­
nicy entuzjazmu zb iorow ego" itd.

. D A LS Z E  P R O C E S Y
Trzeba obraz pokolen ia nasw ie 

tlić  w yraźn ie j. Obok wym ien io­
nych ju t  procesów, idą  z niem i 
rów n o leg le : odrodzenie religijno- 
moralne młodego pokolenia i od­
w rót od m aterjalizmu, silne cią­
żenie ku nacjonalizmowi, dążność 
do bezDOśredniej interwencji w 
życiu i wola uczynienia z  P o lsk i 
potęgi.

M łodzi n ietylko chcą godzić 
się z obecną rzeczywistość ią ale 
w iedzą donladnie czego chcą. I  
to stanow i ich siłę. D ziś tak ie ha­
sła. „W ie lk a  Po lska", „naród  rzą 
dzący" i t p.. m aja treść zupełnie 
konkretną

A> dziś ju ż  po dziesięciu  la ­
tach m ów ien ia o „m łodzieży", ja ­
ko o czynniku nowym  i odm ien­
nym, musimy sobie zdać sprawę, 
że starsze społeczeństwo musi się 
pogodzić, że nie ono. a ie  w łaśn ie 
„pokolenie, które nadchodzi", w y ­
pełni sw o ją  treśc ią  ram y nasze­
go życia. T reść  ta  będzie rażąco 
inna, niż dziś, a le zgodna z du­
chem czasów nowych.

Ludzie, k tórzy  ocen ia ją  mło­
dych jeszcze kategorjam i „m ło­
dzieży" sprzed la t dziecięciu , me 
zrozum ieją je j  nigdy, podobnie, 
jak  nie m ogą pogodzić się z  tem, 
że zmiany, które idą, z  b iegiem  
czasu, doprowadzą do steru m ło­
de siły, zapew nia jąc trium f ich 
dążeniom. (a s )

Troską głów ną osieroconej pp 
po zgon ie Marszałka P iłsudskie­
go rzeszy leg jon ow ej określa 
płk. SławeK w  ten sposób:

„Yfiemy, że w  wyzwolonej Pol- 
sc.<’ Komendant powołał wielu byłych 
legionistów dc prac na różnych od­
cinkach skomplikowanego życia pań­
stwa. Wszystkie te dziedziny uważał 
za ważne, należyte skoordynowanie 
całego mechanizmu za niezbędne. 
Każdy wywiązywał się z pouczo­
nych zadań tak, jak umiał, a Komen­
dant nas oceniał nie według zasług 
dawnych, a według umiejętności da­
wania sobie rady z nowemi zadania­
mi i wartością osiąganych wyników, 
A w  tej ocenie bvł zawsze, obok in­
nych, miernik ieden staty, który miał 
wykazać: czy w dokonanej pracy by­
ły  zużywane li tylko siły i  zasoby 
uawniej nagromadzone,czy też się 
odbywa przyrost sił nowych — sił 
mierzonych nie liczbą a tem, co 
wnoszą

Dziś, po zgonie Komendanta, gdy 
i nasze głov'y siwizna przyprósza, 
musi nas obciażać trosk? o wydoby­
wanie sie z narodu i narastanie sił, 
które udźwignąć mają przekazany do­
robek eooki Piłsudskiego i Jego du­
cha testament.

Niech to zadanie będzie dla nas, 
byłych legionistów, drogowskazem 
giównym".

GROŹBA Du»A W A R S Z A W Y

P ro f. Bondan W asiutyński roz­
patru je na łamach „K u r  je ra
W arszaw sk iego" pro jek t nowegu 
w ojew ództw a w arszaw skiego w  
skład którego póza W arszaw ą 
m iałyby w e jść  okręg i i pow iaty  
najb liższe stolicy.

M otyw y, przem aw ia jące z? u- 
tworzen iem  nowego w ojew ództw a 
są dla p ro f. W asiutyńskiego m a­
ło przekonyw ujące:

„Z  wymienionych pilnych zadań 
sprawa pulicji bezpieczeństwa i poli­
cji sanitarnej należy nie dc samorzą­
du, lecz do administracji , rządowej. 
Jeżeli istnieją niedomagania w funk- 
cjonowaniu slużbj bezpieczeństwa 
publicznego, to tłumaczy się to mze- 
dewszystkiem zbyt mała ilością unk- 
cionarjuszów policyjnych V miejsco­
wościach pudstołecznycd. Trudności 
organizacyjne, jak już wskazywałem, 
możnaby rozwiązać, rozciągając wła-

Pracownicy miejscy stolicy

No F»sz Obrony IM wel
W czcra j, o gudz. 10-ej rano, w i  dek laracje : prezes Zw iązku Pra 

sali kolumnowej na Ratuszu od -!cow n ik ów  Um ysłowych pos. Kru- 
było się zebranie wszystk ich  or- 
gan izacy j zawodowych i społecz­
nych pracow ników  m. st. W a r­
szawy z  udziałem  przedstaw ic ie­
li zarządu m iejsk iego, w  spraw ie 
opodatkowania się na Fundusz 
Obrony N arodow ej. Zebranie za­
ga ił prezydent m iasta Starzyń­
ski, ośw iadczając, iż  pod jego  a- 
dresem w płynęło szereg deklara- 
cy j ze strony organ izacy j zawodo­
wych, w  spraw ie udziału pracow ­
ników samorządu społecznego w  
tworzeniu  funduszu obrony na­
rodowej,

Po objęciu  przewodnictwa ze­
brania przez w iceprezesa Zw. 
Pracow n ików  Sam orządowych p. 
Ornowskicgo, złoży li uroczyste

Wielka fabryka jedwahnicza
w y staw io n e  na sprzedaż z licytacji

Latem  r. b. zapow iada się serja 
licy tacy j objektów  przem ysłowych 
spowodu nieu iszczenia długów 
wobec Tow arzystw a  K redytow e­
go. N a  sprzedaż przy musowa w y­
staw iona została m. inn. w ielka 
fabryka jedwabnicza w łódzkim

okręgu przem ysłowym  sp. akc 
„S eta lana".

Fabryka „S eta lana" oszacowa­
na została na znikoma sumę 229 
tys. zł., podczas gdy faktyczna je j 
w artość sięga kilku m iljonów  
złotych.

Spółdzielczość &yriowska
Jak żydzi k rzą ta ją  się koło nie te liczą  około 80.000 czlon-

dzę dyiek ji policji na terytotja, cią­
żące ku Warszawie.

Pozostają sprawy budowy f u- 
trzymania dróg, zabudowania terenów 
podwai szawskich, obwałowania Wi­
sły i przejęcia od stolicy przez zwią­
zek tych szDitali, które dzisiaj obsh 
gują również regjon podstołeczny. W 
rzeczywistości są to zagadnienia, któ­
re w daleko mniejszym stopniu w y­
magają zmian organizacyjnych, niż 
znalezienia odpowiednich funduszów 
na wykonanie tych zadań i zm:au 
ustaw któr! normuia odpowiednie o- 
bowiązki. Drogi np. publiczne dzieła 
się obecnie na państwowe utrzyma­
ne przez państwo, wojewódzkie, po­
wiatowe i gminne. Cóż pomoże wpro 
wadzenie samorządu wojewódzkiego 
jeżeli istniejący tundusz woiewódzk 
na drogi nie będzie wydatnie powięk­
szony? ‘

I  tu ta j rodzi się poważne n ie­
bezpieczeństwo dla W arszaw y :

„Gdyby finanse Warszawy były w 
stanie pomyślnym, a jej najważniej­
sze potrzeby inwestycyjre zaspokojo­
ne, byłoby rzeczą słuszną, aby stolica 
miała wybitny udzia* w  zaspakajani' 
potrzeb miejscowości podstołecznych 
Ale, jak to bardzo jasno wyłożył w 
„Kurierze Warszawskim" b. prez” - 

uent inż. Słominski, nieszczęściem dss 
finansów Warszawy było olbrzymi' 
rozszerzenie teryTorjom stolicy z? jed­
nym zamachem w dobie okupacji nie­
mieckiej. Potrzeby niesłychanie za­
niedbanych przedmieść wymagają o- 
gromnych wydatków, a pomimo to 
stan ich jest wciąż kompromitujący i 
zapewne upłyną dziesięciolecia, zanim 
zarząd miejski zdoła doprowadzić pe- 
ryferje do porządku.

Tymczasem w razie utworzenia 
województwa stołecznego powiaty i 
gminy wystąpią z rakiemi samemi żą- 
uaniam. jak przedmieścia w stosun­
ku do W arszawy — powiaty mogą 
nawet wkrótce rosiąść większość w 
sejmiku wojewódzkim, gdyż wzrost 
zaludnienia powiatów podwarszaw-
kich jest daleko szybszy od wzrostu 

Warszawy. Potrzeby oczywiścit będą 
równie palące, jak potrzeby przed­
mieść- Wynikiem będzie albo zrujno­
wanie budżetu Warszawy, ałbo dzia­
łalność biurokracji samorządowej — 
na papierze “

N iedobrze je s t brać na bark: 
c iężar nie do udźwignięcia, r

N IE  B LA G O W A C  O R O SJI’

P  Ju ljusz M ieroszew ski w  „ I .  
K . C.“  dowodzi, że trzeba „odbron 
zow ić " praw dę o Sowietach. Za 
w ie le  nab lagow ali wszelak iego 
autoramentu entuzjaści stosun­
ków z? naszą wschodnią granicą. 
Trzeba przyznać, że au tor za­
biera się do dzieła w sposób rze­
czowy : ' 1 ‘ 1 ■

„Sprawa mieszkaniowa jest w  M o­
skwie do dziś dnia (podobnie -re­
sztą jak i w .nnych miastach Z .S  Ił 
R.) niez?łatwiona. Ludzie gnieżdżą 
się po dwie, trzy lub więcej ■'sób w  
jednym pokoju. Lecz to byłoby jesz­
cze najmniejszem zmartwieniem Za­
sadniczą rzeczą jest poziom plac. N?- 
przykład nauczyciel średniej szkoły 
w' Moskwie, posiadający wymagane 
kwalifikacje, w  najlepszym razie —  
po wielu latach służby — może dojść 
do 45C rubli miesięcznego wynagro­
dzenia Trzeba z naciskiem zazna­
czyć, że jest to maksimum, osiągalne 
w tym zawoazie. A  teraz zechciej u- 
względnić, że kilogram mięsa kosztu­
je w Moskwie 10 rubli, para trzewi­
ków 70 — 90 rubli, ubranie od 350 do 
55c rubli i t. d. Danie mięsne prze­
ciętnie koio 10 rubli, pudeł ko papie­
rosów 3 do jo rubli,

Gdyby więc nauczyciel szkoły śred­
niej, który doszedł do najwyższego

kowski i reprezentanci zw iązków  
roootm czych  prezes Spasiński i

p. V socki, pop iera jące jakna j- s^Lzebla płacy na swem stanowisku,
zechciał żyć prywatnie, to musiałby 
miesięcznie wydawać na samo mięso 
około 300 rubli!"

w łasnej spółdzielczości, niech 
św iadczy fakt, że w  ciągu 1934 
roku powstało 170 spółdzielni ży­
dowskich w  Palestyn ie. W  roku 
1935 istn iało w  Pa lestyn ie  623 
spółdzieln ie, w  tem tylko 45 arab­
skich. W ed ług obliczeń spóldzi"!-

ków.

czynniej in ic ja tyw ę zw iązków  za­
wodowych. ,

Pod koniec posiedzenia p rze­
wodniczący poddał pod głosowa 
nie następującą rezo lucję, przy- 
*ętą burza oklasków przez zgro ­
madzonych.

„W  rozumieniu, że armja polska 
jest współnem dobrem całej Rzeczy 
pospolitej, a siła tej armji najlepszą 
gwaiancja mocj ł pomyślności na­
szej Ojczyzny, że tylko zgodny w y ­
siłek wszystkich obywateli podźwig- 
nać może zaopatrzenie arrr na w y ­
żyny, jakich wym agają czasy obec­
ne, że w wysiłku tym nie nioże za­
braknąć pracowników stolicy, orag 
nac dać zarazem wyraz kultowi dla 
pamięci twórcy a mii polskiej, tak 
przezeń umiłowanej, zebrani w  dn. 
24 maja 1936 r. * sali Ratusz? pra 
cownicy m. st. W arszawy —  dekla­
rują opodatkować się w  wysokości 
conajmniej pół procent swoich pobo­
rów do końca roku kalendarzowego, 
na fundusz obrony narodowej, do dy­
spozycji naczelnego w odza —  Gene 
ralnego In«pektora Sil Zbrojnych 
gen. Rydza - śmigh go i wzywają 
ogó* kolegow  do wzięcia udziału w  
tej akcji".

Następnie zebrani uchwalili h it  
by zarząd miejski zwrócił się do 
wszystkich mieszkańców stolicy z a- 
peiem o  składanie ofiai dob-ov ol- 
nych na rzecz Funduszu Obrony N a ­
rodowej. Jednocześnie zebrań5 na 
zgromadzeniu upoważnili prezyden­
ta miasta oraz przedstawicieli zwią? 
ków zawodowych do złożeria oowyż- 
szycn uroczystych uchwał, generalne­
mu Inspektorowi Sil Zb "ojnych, ge- 

j nerałowi Edwardowi Rydzowi - Śmi­
głemu.

^odróżuj
samolotem

Bardzo nedznie przedstaw ia się 
też straw a codzienna „naszego o -  
byw a te la " w  R osji.

„W  Moskwie _  podetnie jak i w 
innych miastach Z. S. R P  istnieje 
wiele tani-h jadłodajni, czyli t. zw . 
stołówek Stołówki zaopatrywane są 
w potrawy przez olbrzymie . tabryki, 
które przygotowują dziennie no 
50-000 obiadów Z tych fabryk rozwo­
zi sie w specjalnych „termosach __
samochodach" potrawy do poszcze­
gólnych stołówek. Możesz sobie wy­
obrazić, jak smaczne są takie obiad­
ki, fabrykowane masowo po 50-OOff 
porcyj! W stołówkach obiad kosztuje 
przeciętnie półtora rubla.

Obywatel sowiecki skazany jest 
zatem he dożywotne psucie ż-ruądka 
w garkuchniach, a usamodzielnienie 
się kulinarn- w  „raju sowieckim" jest 
ma-zeniem, które zrealizować mogą 
tylko wybrańcy losu. W JWositwle 
każdego dnia, setkf tysięcy czerwo­
nych obywateli spożywa tę samą 
wodnistą zupę Wprawdzie państwo 
dba, aby robotnicy chodzili do teatru, 
ale me oa każdego można żądać ta­
kiej wzmosłości, aby sztukę iważał 
za wystarczający deser po rewolu­
cyjnym... stołówkowym Wikcie."

C złow iek chory na wątrobę, czy 
te, c ierp iący  na nerki, n ie może 
w  tych warunkach m yśieć o ra ­
c jona lnej ku rac ji:

„Na takie przesądy burżuazyjne, 
ja *  d.eta, niema miejsca w  Sowi* 
tach. Tam, gdzie gotuje się setki ty­
sięcy obiadów na jedno kopyto, ni 
można uwzględniać czyjegoś zdro­
wia."

„P łom yk i" propagandy komu­
nistycznej panoszące się w  P o l­
sce, na tle  ponurej rzeczyw isto­
ści w  R osji m ilc zą 'in eco  przy­
gasnąć.


